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			1. Zapach druciarza

			_

			Żółta zawarczała i lekko uniosła głowę. Tylko tyle. Rozciągnięta na ziemi nie przestawała karmić szczeniąt. Nawet nie odsłoniła zębów.

			– Myślałam, że przyjdzie, dopiero jak pomrzemy z głodu. – To była jedyna uwaga, na którą się zdo­była. 

			Zimny wiatr jako pierwszy wepchnął się przez osłoniętą kocami drucianą furtkę kojca. Żółta zady­gotała, ale spojrzała w kierunku wejścia. Kątem oka dostrzegła czerwonawo wybarwioną persymonę i ruch. Już po krokach poznała, kto przyszedł. Starzec. Gdyby to był ktoś inny, nie byłaby taka spokojna. Minęło dopiero czternaście dni od chwili, kiedy urodziła szczeniaki.

			Starzec zamknął bramę, postawił na ziemi garnek, z którego obficie wydobywała się para, i wypuścił z ust chmurę papierosowego dymu. Zasępił się.

			– Hmm, sierść mają mięciutką… – Wyciągał małe, ślepe jeszcze, które posilały się wtulone w matczyne ciało. – O, potwory! Zassiecie ją na śmierć!

			– Tak, te mają niesamowity apetyt – jęknęła w odpowiedzi Żółta i delikatnie się uniosła.

			Miała nabrzmiałe, zaczerwienione sutki i luźno zwisające, długie kołtuny sierści. Wyglądała na wycieńczoną. Zaczęła łapczywie jeść śniadanie. Starzec przykucnął i zapalił kolejnego papierosa. Suka dygotała. Łopatki sterczały z jej wychudzonego ciała. Obserwował, jak je. Szczeniaki zgubiły sutki, więc zaczęły węszyć dokoła, szukając matki. Żółta nawet nie zerknęła w ich kierunku. Podobnie kiedy zaczęły skomleć i próbowały przyciągnąć jej uwagę psotami. Była pochłonięta wyłącznie jedzeniem. Stary druciarz wyłączył grzejnik olejowy, który pracował całą noc w rogu budy.

			– Ho, ho, cała paleta kolorów! – zauważył.

			Szczeniaki miały rzeczywiście różnorodne umaszczenie: były tam dwa z żółto-brązową sierścią, jeden brązowy, jeden biały, dwa w białe i dwa w ciemne łaty oraz jeden cały czarny.

			– Już niedługo – powiedział i poklepał Żółtą po karku. – Wkrótce znajdziemy im nowe domy.

			Suka z pyskiem schowanym w garnku nawet nie zareagowała. Mimo że pochłonęła całą porcję, nie czuła się najedzona. Wylizała resztki, które upadły na ziemię, i z żalem spojrzała na starca. Mężczyzna podniósł białego szczeniaka leżącego nieco z boku po­słania.

			– Ech, pierworodny… w końcu… – cmoknął z nie­zadowoleniem. Spojrzał na szczeniaka ze smutkiem. Mały był sztywny. – Od samego początku był cherlawy – dodał.

			– Urodził się taki słaby… Nie dał rady nawet ssać… Tych pierwszych zawsze najbardziej mi szkoda… – zawyła Żółta, a potem rozciągnęła się ponownie na ziemi.

			Szczenięta po omacku się w nią wtuliły. Za każdym razem, kiedy uderzały głowami czy łapkami o jej brzuch, on kołysał się delikatnie. Maluchy walczyły o sutki. Dwa żółtawe, najsilniejsze, odepchnęły starszych braci i zajęły centralne miejsce. Czarna kulka potoczyła się w tył. Próbowała ponownie znaleźć szczelinę i wepchnąć się w środek, ale tylne łapy rodzeństwa po raz kolejny skutecznie ją odepchnęły. Zaskomlała i znowu się podniosła. Zbliżyła się raz jeszcze, ale nikt się nie przesunął, żeby ją wpuścić.

			– Nie jesteś jakaś wybrakowana, dlaczego cię odpychają…?

			Starzec podniósł czarną sunię i położył na dłoni. Była taka maleńka i leciutka.

			– Jak to się stało, że Żółta urodziła szczenię tak bardzo inne od pozostałych? Twoja sierść wygląda, jakby już urosła… Spowija cię najczarniejsza z czerni, wiesz?

			– Żadne z moich dzieci nigdy tak nie wyglądało. Nie jest też podobna do ojca… – westchnęła Żółta zrezygnowanym tonem. Brzmiało to tak, jakby nie była zadowolona z tych niecodziennych narodzin.

			Sunia powąchała rękę starego człowieka. Pachniała metalem, ostro, wyraziście – drucianą siatką, o którą uderzyła, wypchnięta przez rodzeństwo z legowiska. Zmarszczyła się, mrużąc ślepka. Zapach przyprawił ją o znajomy ból głowy. Niespodziewanie powoli rozchyliła powieki. Zobaczyła pomarszczoną twarz staruszka, usianą bliznami i czarnymi strupami – pamiątką po spawaniu, które było jego codziennością.

			– Ho, ho, nie do wiary! Pierwsza z nich wszystkich otworzyłaś oczy!

			Starzec chwycił żółto-brązowego szczeniaka, który leżał pośrodku legowiska, i odłożył w jego miejsce czarną sunię.
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			2. Kiedy poczujesz dziwny zapach…

			_

			– Natychmiast go odłóż! – Dziadek Krzykacz zamachnął się miotłą.

			Żółta trzymała w pysku cętkowane szczenię – jak zwykle, za kark. Wystraszona krzykiem w jednej chwili puściła małego. Szczeniak jęknął żałośnie. Suka z jazgotem uciekła do warzywnika, co jeszcze bardziej rozzłościło dziadka. A jeśli przez nieuwagę podepcze kapustę pekińską, która właśnie dojrzała do kiszenia?!

			– Niedobry pies! Wychodź stamtąd natychmiast! – krzyczał głośno dziadek i wymachiwał miotłą.

			Dziadek Krzykacz to nikt inny jak stary druciarz. Szczenięta nazywają go Krzykaczem, ponieważ stale wrzeszczy i pohukuje jak szalony. W jego sytuacji trudno jednak zachowywać się inaczej. Pies­ki z natury są niesforne i często sprawiają kłopoty. Wędrują i działają w grupie. Ich ulubioną zabawą jest gryzienie butów. Poza tym zjadają wiklinowe tace babci, czyszcząc je z suszonych ryb, memłają plastry suszonych cukinii, a kiedy się znudzą – zostawiają po sobie pamiątkę w postaci kupy. W wolnych chwilach zabawiają się praniem, które wiatr zwiał ze sznura. Zdarza się także, że wyciągają z szopy sznurek i bawią się nim, okręcając go sobie dokoła szyi i podduszając się.

			– Nie widzę najstarszego! – zawołała Żółta z ogrodu warzywnego. – Hej, do ciebie mówię! – ponownie zaszczekała w kierunku dziadka. – Nie ma żółto-brązowego!

			Dziadek Krzykacz nie mógł jednak rozumieć psiej mowy. Nie wiedząc, o co chodzi, wykrzyknął:

			– No, teraz to już naprawdę przesadziłaś!

			Złapał za miotłę i pobiegł do warzywnika.

			Żółta zaczęła uciekać. Wbiegła w popłochu za spiżarnię z glinianymi garnkami, potem ruszyła w kierunku podwórza i znowu między warzywami, a na koniec w stronę szopy. Cały czas wykrzykiwała:

			– Nie ma mojego najstarszego! Dlaczego udajesz, że nie słyszysz, co mówię?!

			Długowłosa czarna sunia przykucnęła pod oknem i tępo patrzyła za biegającymi to tu, to tam sylwetkami dziadka i mamy. Mama jest zła. Muszę uważać, żeby mnie nie ugryzła jak Łatki.

			Kilka dni temu do domu przyszedł obcy mężczyzna. Wszedł na posłanie, rozsiewając mocny, charakterystyczny zapach. Zabrał jedno z cętkowanych szczeniąt. Żółta wtedy okropnie się zdenerwowała. Tym razem było podobnie. Czarna sunia wszystko widziała. Gość, który dziś rano odwiedził dziadka, zabrał najstarsze, żółto-brązowe szczenię. Wykorzystał chwilę, gdy Żółta poszła za babcią do kurnika. Zapach mężczyzny nie podobał się czarnej suni. Nieznajomy nosił poprzepalane, stare buciory. Ich swąd wgryzał się w nozdrza i przyprawiał ją o rozsadzający ból głowy. Kiedy zbliżał się, szczerząc zęby w uśmiechu, sunia markotniała, ale jednocześnie czuła narastającą złość. Kuliła się w sobie i czujna jak ważka obserwowała każdy jego ruch, gotowa ugryźć, jeśli tylko wysunie do niej rękę. Na szczęście mężczyzna nawet nie zerknął w jej w stronę.

			– Ha, ha, niezły widok! Patrzcie tylko!

			Ze szczytu płotu dobiegł szyderczy śmiech. Chrapliwe brzmienie było bardzo nieprzyjemne dla ucha. Sunia uniosła głowę i spojrzała na ogrodzenie. Na płocie sąsiadów siedziała Stara kotka i obserwowała ich podwórze.

			Niedobrze. Nawet jak nic nie mówi, to i tak z daleka nas szpieguje. Co za niewychowana kocica!

			Sunia zaczęła ujadać na kotkę. Ta w odwecie wyszczerzyła się w dziwacznym niby-uśmiechu. Zalśniły kły, a jej oczy zamieniły się w szparki. Sunia poczuła, jak włosy na grzbiecie stają jej dęba. Szczerze nie cierpiała ani śmiechu kotki, ani tego, że zawsze dostawała oczopląsu na widok pasiastego futra przesuwającego się wzdłuż płotu.

			Ten, kto zabrał żółto-brązowego szczeniaka, też miał taki chrapliwy głos.

			Sunia zaszczekała hałaśliwie. Stara kotka zamachnęła się łapą, jakby z zamiarem drapnięcia, po czym zniknęła po drugiej stronie ogrodzenia.

			– Dajcie już spokój! Jesteście tacy sami. Czy to pies, czy to człowiek, ciągle ta sama historia – mamrotała do siebie babcia, wychodząc z kuchni.

			– Coś ty powiedziała? Czy to człowiek, czy to pies?!

			Dziadek wyraźnie się zdenerwował. Babcia jednak, udając, że nie słyszy, zapakowała do sporej, drewnianej miski fartuch oraz słomianą podkładkę do noszenia naczyń na głowie. Najwyraźniej szykowała się do wyjścia na rynek. Wychodziła rano i wracała, kiedy robiło się ciemno. Za każdym razem przynosiła okrawki z ryb, z których gotowała posiłek dla psów. Te machały radośnie ogonami już na sam odgłos jej kroków.

			– Powinieneś wpłacić pieniądze za szczeniaki na lokatę do banku. Dongi niedługo pójdzie do przedszkola, powinniśmy ich jakoś wesprzeć. W końcu jesteśmy jego dziadkami – powiedziała babcia, po czym postawiła na czubku głowy drewnianą miskę i wyszła.

			Dziadek uśmiechnął się pod wąsem.

			– Wpłacić pieniądze? Bo wnuczek idzie do przedszkola? Niby dlaczego mielibyśmy to robić? Mamy zaległy czynsz za wynajem warsztatu i trzeba zapłacić za części do roweru…

			Dziadek oparł miotłę o persymonę i poszedł w stronę kranu. Napełnił drewnianą miskę i zaniósł ją do psiej budy. Szczenięta podbiegły za nim truchcikiem i wsadziły pyski do wody. Psia mama razem z nimi. Czarna sunia stała i obserwowała wszyst­ko z daleka, nie bardzo wiedząc, co począć. Przeczuwała, że jeśli zrobi podobnie, matka ją odepchnie. Walczyła z rodzeństwem, kiedy ją przeganiało, ale kiedy to była matka, wolała trzymać się z daleka. Smuciła się, bo myślała, że mama jej nie lubi.

			– Nie wyglądasz na zadbaną. Wygląd psa jest szalenie ważny – mawiała matka. Za każdym razem, kiedy cmokała rozczarowana, sunia bezwiednie spuszczała głowę.

			Wszystko przez te kołtuny… Do tego była czarniusieńka od stóp do głów, więc także kolorem sierści całkowicie różniła się od rodzeństwa. Futro rosło i rosło razem z nią, aż w końcu przykryło jej nawet oczy. Idąc za przykładem matki, pozostałe pieski często bezmyślnie dokuczały suni. Nie pozwalały jej podchodzić zbyt blisko i jeść razem z nimi. To dlatego posilała się szybciej niż inne szczeniaki. Wkrótce pojawił się u niej nawyk łapczywego połykania.

			– Hej, nie ociągaj się tam! – Dziadek zagwizdał na sunię.

			Mała poczuła, jak sztywnieje. Dopiero po chwili wolno podeszła i wsadziła pysk do miski. Zaczęła chłeptać wodę. W końcu dziadek Krzykacz jest w pobliżu, więc matka nie powinna jej dokuczać. Jeżeli szczenięta w zabawie znowu wywrócą miskę do góry nogami, to mogła być jedyna okazja zwilżenia gardła. Babcia i dziadek wracali, dopiero kiedy robiło się ciemno.

			– Jesteś inna niż wszyscy i dobrze. Ciekawe, do kogo trafisz… – Dziadek zamyślił się, tarmosząc czarne futro. 

			Sunia skuliła się w sobie, ale nie zrobiła uniku. Dłoń, choć szorstka, była przyjemnie ciepła.

			Kiedy dziadek ją wołał, zawsze krzyczał głośno: „Hej, Kudłaczu!”, a ona dobrze wiedziała, że to do niej. Nazywał ją tak z powodu niesfornej, długiej sierści. Czarne futro lśniło przepięknie, a z czasem długie kosmyki zaczęły się zwijać w pukle, wyraźnie wyróżniając ją spośród rodzeństwa.

			I choć to niesforna sierść przyniosła jej takie przezwisko, to Kudłata była jedynym szczeniakiem, któremu dziadek nadał prawdziwe imię.

		

	
		
			_

			3. Złodziej na murze

			_

			Zeszłej nocy było zimno, biały mróz pobielił okolicę. Mur, gałęzie drzew, powiązana w pęczki kapusta pekińska w warzywnym ogrodzie, bele słomy ryżowej przed domem – wszystko pokryło się szronem. Promienie słońca delikatnie topiły powierzchnię smukłych igiełek, co dawało im jeszcze piękniejszy blask.

			Na persymonę przyleciała sroka, która miała chrapkę na owoc z czubka drzewa. Zamiast zająć się smakołykiem, ptak jednak głośno zaskrzeczał, obracając się w kierunku ogrodzenia. Po murze przechadzała się dostojnie Stara kotka.

			– Sprzedałeś rower, który składałeś? – zapytała babcia, stawiając na czubku głowy drewnianą mis­kę. Nosiła maseczkę ochronną na twarz, miała katar i mówiła przez nos.

			– Ledwie naprawiłem dętki. Gdyby za każdym razem udawało się sprzedać to, co poskładam, byłbym już bogaczem – odpowiedział dziadek, strzepując ręcznikiem szron z siodełka. – Jeśli znajdzie się kupiec, chętnie oddam mu rower za dobrą cenę.

			– Nie sprzedawaj zbyt tanio. Składałeś go kilka dni w pocie czoła. Martwię się, że jesteś zbyt uległy wobec tych, którzy mają gadane i mamią cię okrągłymi słówkami.

			– Zbyt uległy? Ja? – Dziadek podniósł głos.

			Babcia zamilkła i szybko odeszła, zabierając miskę.

			– Rozrzucają truciznę na szczury po okolicy dla ochrony plonów przed gryzoniami. Przed wyjściem upewnij się, czy psy są bezpieczne! – rzuciła jeszcze, oddalając się.

			– A czy ja wyglądam jak psi tata? Czy to mój obowiązek dbać o ich bezpieczeństwo? – biadolił dziadek Krzykacz, wymachując ręcznikiem w kierunku bramy.

			Babci już tam jednak nie było. Popatrzył na budę. Wystawały z niej tylko psie łebki. Kiedy spojrzenie szczeniaków napotkało wzrok dziadka, straciły odwagę i schowały się z powrotem w swojej bezpiecznej kryjówce.

			– Rozłożyli trutkę na szczury? – Przez chwilę pomyślał, że to faktycznie może być niebezpieczne.

			Dziadek wyciągnął dwie deski stojące obok budy.

			– Ochronię je. W końcu to moje skarby. Całkiem niezła sumka! – krzyknął dziadek jakby do babci i zerknął na bramę. – Do licha, całą noc słabuje, a rano musi wstać i iść handlować rybami. Ani syna. Ani córki. Los nie jest dla niej łaskawy, biedna kobieta…

			Dziadek umieścił deski na bagażniku roweru. Szczeniaki ponownie wysunęły głowy. Ich matka rozciągnęła się leniwie, w połowie wystając ze swojej budy, która stała poza kojcem.

			– Hej, Żółta, bądź czujna i pilnuj domu! – krzyknął dziadek.

			Suka podskoczyła wystraszona i podniosła się. Szczeniaki podkuliły ogony i wcisnęły się w kąt.

			Dziadek Krzykacz przywiązał sukę. Przywykła do tego, bo robił to za każdym razem, kiedy wychodził z domu.

			– Babcia, chociaż chora, poszła do pracy. Przynajmniej wy strzeżcie dobrze domu! Rozumiecie? – krzyknął gorzko, jakby to z winy psów babcia nie mogła odpocząć i zadbać o siebie.

			Żółta w odpowiedzi hardo zaszczekała:

			– Zaraz ogłuchnę!

			Żółto-brązowy szczeniak powtórzył za nią:

			– Zaraz ogłuchnę!

			– Hej, ty! Gdzie twoje maniery?!– zganiła go matka.

			Szczeniak zaskomlał i zamilkł. Pozostałe młode zwiesiły ogony i obserwowały sytuację. Ten widok rozbawił dziadka. Powiedział do siebie:

			– Nie warto za bardzo ganić maluchów. To bez sensu. Też taki byłem. I co mam z tego dzisiaj…? Dzieci… Wydaje im się, że same wyrosły… Nie chcą z tobą mieszkać. Nie zadzwonią nawet, kiedy matka choruje…

			Żółta popatrzyła, jak dziadek bierze rower i oddala się w kierunku bramy. Delikatnie zamerdała ogonem na pożegnanie. W podobny sposób pomachały mu także szczenięta.

			Dziadek wsunął jedną z desek w szparę pod bramą. Ponieważ skrzydło było wahadłowe, zablokował je 
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